Garoua Boulaï, 22 luty 2001
/.../ Święta Bożego Narodzenia minęły. Moje już drugie święta w Afryce. Porównując je z pierwszymi, zauważyłam wielką różnicę. Już nie było tak wielkiego zdziwienia we mnie, ani takiej nostalgii za polskimi zwyczajami.
 Przed samymi świętami byli u nas przejazdem Polacy zaproszeni przez Ojców Kapucynów. Myśmy właśnie ubierały nasze „choinki”, (czyli tuje) i przeżywałyśmy podniosły nastrój, bo święta przed nami, a oni mieli dziwne miny. Jakoś im to nie pasowało. Upał, kwiaty i te ozdoby choinkowe… W tym roku ja już się śmiałam z ich zdziwienia. Spotkaliśmy się jeszcze raz później. Pytam – i jak przeszły święta? „A były jakieś święta?” No były! „Nie, nie to nie święta…” powiedzieli ze smutkiem 
i rozczarowaniem. No, cóż. Tak to bywa, gdy następuje zmiana kontynentu i klimatu.
A co nowego u naszej postulantki Diany? Dzielnie walczy z przeciwnościami. Jeśli chodzi o nią, to ona pochodzi z dostatniego domu. Rodzice pracowali na prefekturze, tzn. coś z naszego województwa. Kilka lat temu zmarł im ojciec, ale matka dalej pracując, mogła utrzymać swoich ośmioro dzieci. A wiec w jej przypadku, wejście do naszego domu nie było żadnym awansem społecznym. Wiadomo, że jak dla każdej dziewczyny żyjącej w świecie potrzeba czasu i pomocy, żeby się przestawić na sposób życia sióstr zakonnych. Czas pokaże, czy ma prawdziwe powołanie. Oby… Jeśli nic się nie zmieni, za kilka miesięcy rozpocznie następny okres formacyjny, tzn. nowicjat i odejdzie do Bertoua. 
A od wakacji my będziemy miały następną kandydatkę, Marcelle. Czyli nasza rodzina się powiększa! Ta radość jest porównywalna do narodzin dziecka w rodzinie. Równocześnie rośnie w nas odpowiedzialność za te „dzieci”, czyli nasze czarne siostry, ale o tym wam pisałam w poprzednim liście. Problem ten dotyka nie tylko nasze Zgromadzenie. W Afryce zachodniej, centralnej czy północnej, jest już tradycja prowadzenia wspólnych kursów przygotowawczych. Co jakiś czas zjeżdżają się kandydatki i nowicjuszki ze wszystkich zgromadzeń, aby się dokształcić.
To cudowne, że nasza Siostra Lidia zorganizowała w tym roku, po raz pierwszy takie sesje dla naszej Archidiecezji. Miała ona miejsce w Bertoua. Temat: „Znajomość samego siebie”. Prowadziła ja czarna siostra psycholog. Ja także byłam zauroczona jej sposobem wchodzenia w problemy i wyjaśniania.
Żałuję, że nie będę mogła ją słuchać na drugiej sesji, w czerwcu, gdyż końcem maja wyjeżdżam do Polski (jaka radość!!!). Czyli radość i smutek na raz. Samo życie! Co wybieram? Oczywiście – Polskę!
A teraz coś z moich przygód drogowo - samochodowych. Wybieram tylko niektóre.
Działy się one w przeciągu prawie dwóch lat, no nie dzień po dniu. Najpierw trzeba było się przestawić na większy samochód. Miałyśmy samochód terenowy, Mitsubishi, czterodrzwiowy (tydzień temu go sprzedałam, żeby opłacić cło nowego samochodu); taka furgonetka z napędem na cztery koła ze względu na zły stan dróg.
Bałam się jej z początku bardzo. W Polsce jeździłam tylko maluchem i to w krótkim odstępie czasu. No, ale powoli, powoli i zaczęłam prowadzić sama. Nasze miasteczko jest na granicy z Centralną Afryką  więc mamy drogę „międzynarodową”, która prowadzi aż do stolicy kraju i do portu, czyli na świat. Biali, jak zwykle oskubują Afrykę, jak tylko się da, wiec wywożą olbrzymie ilości drzewa z lasów tropikalnych równie wielkimi samochodami ciężarowymi. Dla nich jest to interes, aby jak najszybciej i jak najwięcej przewieźć, wiec kierowcy pędzą po tych krętych, wąskich drogach jak wariaci. Ponieważ są wielcy, czują się swobodnie. Zagrozić im może tylko drugi taki sam samochód. Wszystko, co małe, a wiec i nasza furgonetka, musi uciekać w busz. Inaczej miażdżą 
i jada dalej, nawet nie oglądając się za siebie. Ponieważ nasłuchałam się tylu historii od misjonarzy (nawet teraz na dniach ewakuowali jednego misjonarza polskiego po „spotkaniu” z takim samochodem; jeden chłopak z diec. tarnowskiej i misjonarz tez zginęli w takim wypadku), więc boję się ich jak ognia. Moja jazda samochodem, to nasłuchiwanie, czy coś nie nadjeżdża, jeśli zdążę – staję widoczna i czekam. Najgorsze jest jak samochód wylania się nagle z za zakrętu – serce mi staje na moment. Nic dziwnego, że tak dużo tych samochodów leży wywróconych przy drodze, po prostu się nie wyrabiają na zakrętach.
 Pewnego razu jechałam, był już wieczór. Przede mną był taki wywrócony samochód i wielka dziura wypełniona wodą. Chciałam jednak dojechać do domu, więc zaryzykowałam wjechanie w tę dziurę, ale dno tej dziury było pochyle, więc mój samochód ześlizgnął się i wczepił się w koła samochodu ciężarowego. Straciłam nadzieję, że się wydostanę z tej przygody przed ranem, ale w pewnym momencie ludzie mnie popchnęli silniej i wprawdzie z wygiętą blachą, ale wyjechałam i szczęśliwie dojechałam do domu.
Raz jeden, odwoziłam ludzi do jednej z wiosek, gdyż następnego dnia rozpoczynaliśmy pielgrzymkę (opisywałam ją w poprzednich listach). Było ciemno 
i olbrzymią dziurę w drodze zauważyłam w ostatnim momencie. Próbowałam ja ominąć ale zaryłam samochodem w pobocze. Nadjechała ciężarówka z drzewem, stanęli, wyciągnęli mój samochód na drogę, ale niestety, nie mogłam jechać. Zostawiłam chłopaków, którzy jechali ze mną w samochodzie a sama wróciłam ciężarówką do domu 
( na szczęście stało się to ok. 15 km od domu). Obudziliśmy mechanika, wróciliśmy na miejsce, i po stwierdzeniu stanu samochodu, znowu powrót do Garoua Boulaï. Rano, mechanik kupił części i pojechaliśmy znowu. Dobrze, że nie było nic poważnego 
i samochód mógł normalnie wieźć jeszcze tego samego dnia bagaże pielgrzymów.
Albo, jechałam sama i utknęłam w olbrzymich koleinach po samochodach ciężarowych. Nawet napęd na cztery koła nie wystarczył! Musiałam czekać, aż nadjechał spychacz z firmy francuskiej, która robi drogę i mnie wyciągnął. 
Oczywiście, że więcej takich przygód można przeżyć w porze deszczowej.
Innym razem, odwoziłyśmy Siostry Opatrzności Bożej i tylko zdążyłyśmy wsiąść. Wyjeżdżając powoli z miasteczka, nagle z wysokich traw koło drogi wyskoczył byk! Pomimo tego, że mieliśmy tylko 40 na liczniku, to szyny zabezpieczające samochód 
z przodu, zostały wygięte! Szok i dla nas i dla byka. Przewrócił się, potoczył, ale później wstał.
 Niedawno jechali z Centralnej Afryki Ojcowie Kapucyni i tez mieli spotkanie 
z takim bykiem. Samochód zmasakrowany, bo jechali szybko. Dobrze, że sami wyszli cało.
We wrześniu jechałam do Batouri, około 400 km od nas. Dla nas była to podróż bardzo znacząca, gdyż istnieje tam Centrum Formacji Rolniczej. Co to takiego?
Najpierw trzeba zrozumieć nasze warunki lokalne. Otóż, my mieszkamy na wschodzie kraju, „trochę” opóźnionym w rozwoju, szczególnie rozwoju agrarnym. Pisałam wam, że dzięki temu, Wschód ma dużo misjonarzy. Zachód kraju jest już dobrze zorganizowany, mają nawet własne duchowieństwo. My pracujemy pośród plemienia Gbaya. Oni są wielkimi tradycjonalistami i ich sposób pracy na roli nie wiele się różni od ich przodków. „Tak pracował mój dziadek, mój ojciec, ja też tak pracuję!" Tzn. w głównej mierze pracuje kobieta, mężczyzna „odpoczywa” pod drzewem. Mają niewielkie poletka, sadzą najwięcej manioku (podstawa żywienia), ale także orzeszki arachidowe (gotowane są pyszne) i trochę kukurydzy. Wokół domu kręcą się najwyżej kury. Bogatsi mają też kozy. Natomiast krowy i woły maja tylko bogatsi muzułmanie. I też w zasadzie chowają je dla mięsa. To tylko my prosimy o mleko, co jest zdziwieniem dla wielu, co my z tym mlekiem  robimy? Czyli – poziom gospodarki rolnej nie jest za wysoki, ale coś tam sprzedają. Przyjeżdżają po te artykuły inne plemiona, bardziej sprytne i przedsiębiorcze, skupują za marne grosze, aby później zarobić w stolicy kraju, czy w Douala. Nasi sprzedają, bo nie maja innego wyjścia, a sami nie mogą zawieźć do sprzedaży np. orzeszków ziemnych, bo nie mają czym. Muzułmanie mają samochody, ale i żądają dużych opłat. Czyli jesteśmy 
w punkcie wyjścia.
To Centrum w Batouri powstało z inicjatywy naszego biskupa (Belg) i ma zadanie nauczyć pewnych podstaw rolnictwa. Czyli tego, co robi większość rodzin polskich na wsi. Tzn. posiadać trochę ziemi, uprawiać ją, uzyskiwać różne płody rolne, aby z nich samemu żyć i jeszcze coś sprzedać, mieć żywy inwentarz koło domu: trochę kur, kaczek, gęsi, królików, parę krów i świń. Umieć coś przetworzyć z tych płodów i dzięki temu żyć godnie.
   
Centrum przyjmuje całą rodzinę. Żyją tam, mieszkają, pracują na fermie i uczą się.
 Do południa jest dużo praktyki, po południu różne wykłady (nawet z teologii). Mężczyźni maja więcej teorii z rolnictwa, kobiety z szycia i gotowania. Idea bardzo dobra i trzeba ją popierać, szukając stale różnych źródeł .

A więc pojechałam z ośmiu rodzinami. Było tego dnia słonecznie, co ważne było dla ludzi i ich rzeczy, które wiozłam na samochodzie, jechałam wolno, ostrożnie, bo droga śliska (pora deszczowa) i właściwie byłam prawie szczęśliwa, że tym razem wszystko dobrze poszło, gdy 40 km przed Batouri zobaczyłam na drodze bardzo dużo ludzi. Co się stało?! Ano, woda zabrała most…
Można przejechać? Nie! Co robić? Wracać do domu po przejechaniu 350 km? O nie! Trzeba wiec poszukać innej drogi. Miejscowi chłopcy od razu się zaofiarowali poprowadzić boczną drogą przez sawannę. Ile kilometrów zapytałam? O, tylko 35 km 
i wyjedziemy z drugiej strony mostu, gdyż ominiemy źródło tej rzeki. W porządku, nie ma co się zastanawiać, było już popołudnie, więc do zmroku nie zostało dużo czasu (tutaj zawsze zapada noc około 18°° a robi się widno około 6°° - cały rok). Zostawiłam ludzi, wzięłam tylko jednego, silnego chłopaka no i przewodnika. Jechałam spokojnie, jednak, gdy wjechaliśmy w pustą przestrzeń sawanny, gdzie widziałam tylko woły i krowy, żadnego domu ani człowieka, gdy chłodnica samochodu zaczęła szwankować, gdy wskazówka paliwa zaczęła się niebezpiecznie zbliżać do granicy czerwonej, gdy przejechałam 70 km i dalej widziałam tylko wijącą się drogę, pełną dziur – straciłam nadzieję. Ogarnął mnie tak wielki strach, że z trudem go opanowywałam. A mój przewodnik ciągle mi mówił, że to już… już… za tą góreczką zobaczę wyjście.
Zastanawiałam się, co ja zrobię, gdy po prostu zabraknie paliwa, albo coś innego przydarzy się samochodowi… Iść w nocy tyle kilometrów na piechotę, aby szukać pomocy? Modliłam się wtedy bardzo, bardzo gorąco! O mój Boże, przedsięwzięłam te drogę, gdyż chciałam pomóc ludziom żyć! Już byłam pewna, ze chłopcy zrobili nam po prostu psikusa, żeby tylko dłużej jechać i więcej zarobić, gdy rzeczywiście zobaczyłam znowu rzekę, rozerwany most i moich ludzi czekających na mnie. Wyobrażacie sobie moją ulgę?! I znowu moje życie wydało się piękne, jak dotąd! Pomyślałam sobie – jak niewiele trzeba do szczęścia. Wystarczy zobaczyć znajomą drogę i ludzi. I chociaż dalszą drogę przebyliśmy już w ciemnościach, nic mi to nie przeszkadzało. Byliśmy uratowani! Dzięki Bogu!

Proszę was teraz o modlitwę za te rodziny, aby wytrwały, aby coś wyniosły z tego szkolenia, żeby wrócili do swoich wiosek pełni nadziei na przyszłość. Jeśli tak będzie, będą żywą reklama tego Centrum i zachęcą inne rodziny z naszej parafii do przedsięwzięcia podobnej drogi. Powoli, powoli, stajemy się Kościołem dorosłych 
i odpowiedzialnych ludzi./.../.
